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Kameralnym Teatru Starego 
przyniosła wieczór nader in• 
teresujący. Nie oznacza to na­
szego całkowitego uwielbienia 
dla reżysera, scenografa i au­
tora opracowania muzycznego 
w jednej osobie. Krystian Lu­
pa bardzo dużo ma .do pow~e­
dzenia o „Bezimiennym dzie­
le" Stanisława Ignacego Wit­
kiewicza. Wyraziło się to w 
wypowiedzi pisemnej, w któ­
rej ta sztuka nazwana zosta­
ła „alchemią Apokalipsy". 
Zgodzić się można z tym la­
pidarnym określeniem. Ale w 
realizacji scenicznej było ina-
cz ej. 

Bezimienne dzieło" mi:llo 
,~ą prapremierę polską w 
Teatrze im. Słowackiego, 
gdzie rzecz reżyse;owal Br?­
nislaw Dąbrowski w ma3u 
1976 roku. Teatr Stary jedna­
kże w tym względzie ma bo­
gatsze doświadczenia, wyni­
kające z realizacji „Mat­
ki" Onych" Nowego wy­
zw~l~nia" i 'z;~wu „Matki". 
Przychodzimy więc do teatru 
przygotowani t przez te spek­
takle, i przez świetne prace 
Konstantego Puzyny oraz Ja­
na Błońskiego, którzy właści­
wie oddali polskiej literatu­
rze wspólczesnej dzieło Wit­
kacego. Oddali teatrowi, akto­
rom, nam. Ważne jest teraz, 
;ak korzystamy z tego. 

„Bezimienne dzieło" · Lupy 
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zw lczające się, burżujska 
m fia wykańcza inną mafię 
it >• w rysunku wielu (choć 
nie\ wszystkich) postaci budzi 
na~zą a/Ccepto,cję. Nie musi 
bt. zi~ zachwytu przez bardzo 
d nerwujące, wolne tempo 
~ zedstawienta. Jest to błąd 
nie do wybaczenia, ponieważ 
wpływa na odczytanie „Bez­
imiennego dzieła". Przez na 
przykład typową ekspozycję 
tematu (tak, tak, „Bezimien­
ne dzieło" ma w sobie, niesie w 
sobie temat) reżyser wprowa­
dza widza przez rozwlekłość 
sceny w nastrój celebry bez ..• 
celebry. Czekamy na zawią­
zanie sprawy i przez powol­
ność, nadmierną rozbudowę 
zadań scenicznych aktorów 
widz odwraca uwagę od isto­
tnych, mafijnych treści „Bez­
imiennego dzieła". Myślałem, 
że to tylko tak na początku 
będzie. Ale gdzie tam! To sa­
mo bylo w scenach więzien­
nych, nawet na placu przed 
więzieniem. Wyglądało to 

wszystko na naciąganie na- skonały w scenie wejścia, 
stroju. Przecież akt II „Rytu- przyczynił się potem do pod- r 
aly dnia" pokazał rzecz w in- kreślenia w calym przedsta; 
nym rytmie, jeszcze za po- wieniu jego logiki apokalip(~ 
wolnym, no ale już lepszym. tycznej (doskonala scena przy 
Przez to kontrapunktowe wo- witania z matką po wyjści}1 
bee tekstu, wobec naszych z więzienia). Natomiast JAJ\; 
przyzwyczajeń, wobec zasady NOWICKI rolę swą wyraźn~~c 
współczesnego teatru potrak- splaszczył. Grał ekspresyjni~ 
towanie „Bezimiennego dzie- jakby zaznaczał tylko pewn t 
la" aktorzy też jakby nie do elementy osobowości Cyngi-< 
końca mogli się nam obtjawić. szpiega i mieduwalszczyk4 
Wielką niewątp:iwie rolę Tekst Witkacego jest zby 

zagrał EDWARD LU BASZEN- mądr"y, zbyt wiele niesie 1hi 
KO jako Giers. Stanowił on sobie komplikacji w samyr 
czsto o rozwiązaniu zagma- wymiarze politycznym, abti 
twanych przez reżysera scen, można to było pokazywać ja, 
byla to postać jakby jaśniej- kby z marszu, jakby ze zb4 
sza. EW A LAS SEK jako odległej perspektywy. Inr. 
Księżna Barbara stworzyła aktorzy prezentowali się w po,e 
kolejną kreację - mówiła (w dobnych schematach i na pete 
przeciwieństwie do swych nie- no uzyskują szczegółowsze c~ 
których towarzyszy scenicz- ceny. My zaznaczamy nas< 
nych) pięknie, wyraźnie, ak- uwagi pod wplyiliem przedsta 
centując Z o g i c z n i e frag- wienia sobotniego. W niedziel , 
menty poszczególne nielatwej rolę Cyngi gral RYSZARw 
roli starszej pani, jakby znu- ŁUKOWSKI. • 
dzonej, carskiej damy dworu. 
ZYGMUNT JÓZEFCZAK do-


